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Nauka gimnastyki w szkołach ludowych
napisał

Antoni Rink.

P rzy  reorganizacji szkół zaliczono w poczet pr 
biotów  naukow ych w szkole ludowej także naukę g i
mnastyki. U staw a i przepisy same przez się m e zdo- 
aj«ł n igdy  spraw y pchnąć na właściwe to ry , ue 

I11Usi ożywić m artw ą literę prawa. Duchem tym  ozy 
mczym są władze szkolne i nauczyciel uzdolniony, 
Łtóry  żywo zajmuje się przedmiotem naukowym. Gi- 
^ n asty k a  to przedm iot nowy w naszych szkołach; 
Przedmiot wym agajacy należytego przygotow ania na- 
^zy c ie la , aby w praktyce rzeczywistą przyniósł usługę. 
Udzielanie nauki gim nastyki już z tego względu wy 
maga należytego przygotowania, iż oprócz pewnych 
teoretycznych wiadomości konieczną jest, aby nauczy- 
oiel posiadał uzdolnienie fizyczne, które jedynie przez 
Cl̂ głe ćwiczenie da się osiągnąć. N auka gim nastyki 
Przeto wówczas dopiero odpowiedni w yda rezultat, 
§dy nauczyciele w sem inarjach wykształcą się na 
dzielnych gim nastyków, a zarazem  nabiorą przekona
n a  o ważności tego przedmiotu. W  sem inarjach przed- 
dtuiofc ten  po macoszemu traktow any już ze wzglę u, 
iż najczęściej nie ma w zakładach tych do udzielania 
r^Uki odpowiednich sił nauczycielskich, już ueż 
Względu braku racjonalnego traktow ania ćwiczeń g i
mnastycznych. Nauczyciele gim nastyki w sem inarjach 
Pobierający naukę w tych  samych zakładach, m ają 
małe wiadomości o gim nastyce, a zasób ich wiedzy 
°granicza się jedynie na przyswojeniu sobie pew njch  
mźnych, nie u jętych w żaden system ćwiczeń, przeto 
r^turalnem  następstw em  jest, iż tym  samym trybem  
Udzielają przedmiotu. O uwzględnieniu zasad opartych 
*a znajomości fizjologji i anatomji, o przeprowadze- 
nil-i system atycznem  ćwiczeń, o racjonalnej metodzie 
Zwykle mowy nie ma. P rzy egzaminie kwalifikacyj- 
msm, k tó ry  składają nauczyciele przed osobną komisją 
P° trzyletniej praktyce, zwykle wciągają w paten t 
ten sam stopień, jak i z przedmiotu tego otrzyma 
kandydat jako uczeń seminarjum. Gdy egzamin ma 
głównie na celu okazać o ile nauczyciel postąpił 
V ciągU swej praktyce w praktycznem  nauczaniu, 
aby również przed komisją przeprowadzał egzamino

w any, wskazane mu przez egzam inatora, a objęte pla
nem ćwiczenia z uczniami szkoły ćwiczeń połączonej 
z seminarjum.

Mając na  uwadze m inione lata  od chwili wpro
wadzenia ustaw y należałoby przypuszczać, źe przed
m iot ten  wkorzenił s ię , źe się tak  w y rażę , w orga
nizm szkolny. N iestety tak  nie jest. K to  zastanowi 
się nad tem, w jak ich  w arunkach nowa ustaw a szkolna 
zaskoczyła kraj nasz, ten  przyznać musi, iż nauka 
przedm iotu tego nie mogła tak  dalece postąpić, jakby 
należało. Nowy plan i nowa instrukcja m etodyczna 
wprowadzała cały szereg nowych przedm iotów nau
kowych, zrywał zupełnie z zastarzałym  systemem, toro
wał drogę nowym  zapatrywaniom . N a porządku dzien
nym były spraw y nagiejsze, niż nauka gim nastyki. 
N ie wielu było u nas nauczycieli, k tórzyby  mieli 
jakieś pojęcie o udzielaniu gim nastyki, bardzo wielu 
jednak, których należało dopiero przygotować, a nie 
mało i takich, co z powodu słabego zdrowia i sędzi
wego wieku, niezdolni byli nagiąć się do nowego po
rządku. Spraw a nauki g im nastyki nie mogła inaczej 
jak  tylko żółwim krokiem  posunąć się naprzód; dzi
siaj jednak  m o ż n a  i n a l e ż y  wiele uczynić, aby 
osiągnąć odpowiednie rezultaty.

W  pierwszej lin ii uważam y za konieczne usta
nowienie we Lwowie kursu dla kształcenia nauczy
cieli do nauki g im nastyki w sem inarjach nauczyciel
skich i szkołach średnich. Zrealizowanie podobnego 
kursu należy uważać za „conditio sine qua non“. 
A by nauczycielom zostającym  w służbie ułatw ić udzie- 
nie nauki należy zalecić i zaopatrzyć wszystkie szkoły 
w jeden i ten  sam podręcznik do nauki g im nastyki (już 
ze względu na jedno litą  term inologją) zastosowany do 
planu naukowego, w odpowiednie rysunki przyborów 
naukowych, a na konferencjach okręgow ych uzdol
nieni (ukwalifikowani na specjalnych kursach) nau
czyciele pow inni udzielać teoretyczno-praktycznych 
wskazówek. Nie od rzeczy byłoby ustanow ić p rzynaj
mniej na 4 — 5 la t prowizorycznych fachowych inspe
ktorów do nauki g im nastyki, k tórzyby zwiedzali 
szkoły, konstatow ali stan  rzeczy na miejscu, nauczy
cieli z uwzględniem  stosunków m iejscowych wspierali 
radam i, a zarazem  przekonali się o ile wym aganiom  
prawnym  czyni się zadość. W  ten  sposób poprowa
dzona rzecz cała musi wydać owoce.

N auka gim nastyki rzecz to nowa dla nauczycieli,



jak  niemniej dla gmin, a każdy z nas wie, z jakim i 
uprzedzeniami przychodzi nietylko n nas, lecz wszę
dzie walczyć, gdy się coś nowego chce w czyn wpro
wadzić. W  gminach naszych małomiejskich i wiejskich 
brak należytego zrozumienia doniosłości tej nauki- 
dlatego też nie kwapiły się one bynajmiej w dostar
czaniu potrzebnych przyborów i miejsc do ćwiczeń. 
Zresztą stawianie nowych budynków, zaopatrywanie 
szkoły w potrzebne przyrządy do uzmysłowienia i t. d., 
przyczynić musiało się koniecznie do tego, iż sprawę 
nauki gimnastyki zepchnięto na dalszy plan. Tru
dności jednak przy dobrej chęci i wytrwałości poko
nać można, a zdrowy rozum naszego ludu poprze 
usiłowania władz szkolnych, gdy owoce pracy nau
czyciela będą uwidocznione.

Ze dla dzieci ludu naszego jest potrzebną gi
mnastyka, również jak  dla dzieci mieszkańców miast 
i miasteczek dowodzić chyba nie potrzeba, a korzyści 
z niej płynące są niewątpliwie te same u mieszkań
ców miast i wsi. Racjonalnie wykształcony nauczy
ciel znający przy tern hygienę w głównych zarysach, 
nietylko zdoła zwalczyć rozpowszechniony przesąd 
o szkodliwości i niebezpieczeństwie ćwiczeń gimna
stycznych, ale przeciwnie łacno mu przyjdzie dostar
czonymi faktami udowodnić jej użyteczność i wykazać 
korzyści dla zdrowia i nauczyć cenić zdrowie, o czem 
lud nasz nie ma pojęcia. Szczytnemu temu zadaniu 
zadość czyniący nauczyciel może być nietylko nau- 
czycielem dzieci, ale i ludu, jemu najłatwiej wszczepić 
w lud troskę o zdrowie własne i jego potomków.

Nie rozbieramy w danej chwili jak  należy prze
prowadzić, aby pokonać trudności przed lud nasz 
stawiane rozpowszechnianiu gimnastyki, ale zauważyć 
musimy, że przedewszystkiem należy nauczycielowi 
być skromnym w żądaniach i wydatkach materjal- 
nych, bo izecz całą najłatwiej w ten sposób zwichnąć.

Przymusowo zmuszać lud do ofiar na nic się 
nie przyda; raczej dołożyć starań poprzednio, aby go 
przekonać o potrzebie i korzyści nauki gimnastycznej, 
rozbudzić w nim zainteresowanie, a w dziatwie zami
łowanie do ćwiczeń. W każdym razie czas najwyższy, 
aby dla zdrowia ogólnego nauka gimnastyki we wszy
stkich szkołach wydawała jak  największe korzyści, 
a na nauczycielach cięży obowiązek wprowadzenia 
w życie gimnastyki.

Jakim winien być nauczyciel?
napisał

Karol Yanicek .
(Z czeskiego).

( D o k o ń c z e n i e ) .

W czasie ćwiczeń na p r z y r z ą d a c h ,  na jła tw ie j 
i na jskutecznie j może nauczyciel wpływać na ćwiczą
cych, a to z powodu bezpośredniego ze tknięc ia  się 
z nimi i tu  najlepiej ducha ich usposobić. Jeśli  przy 
ćwiczeniach wspólnych pan u je  (a raczej panować ma) 
rodzaj jak iegoś uroczystego natchn ien ia ,  je ś l i  wtedy 
każdy  członek podporządkowuje się ogółowi i do niego 
odnoszą się wszystkie rozkazy i wytknięcia i t. p., I 
przy ćwiczeniach przyrządowych występuje wybitnie |
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indywidualność każdego członka, nas tręcza jąc  prze2: 
to nauczycielowi sposobność n iety lko poznać roz°e 
charak te ry , ale i nabyć zdolności obchodzenia 
z nimi, zastosować je  do idealnego c h a rak te ru  soko- 
lego, a jeś li  można pozyskać miłość wszystkich. J eŜ  
to zadanie  dość uciążliwe, ale  możliwe., a w każdy® 
razie pochwały godne. Cóż może być zaszczytniejsẐ  
nagrodą  dla nauczyciela  nad szacunek  i miłość całeg0 
zas tępu  junack ich  serc  sokolich, cóż może więcej ®e 
szyć nauczyciela nad przekonanie, źe swoim staranie® 
u tyle  pięknych drzewek wszczepił sz lachetną  ide? 
sokolą?

Ćwiczenia wspólne przyrównałbym  do system11 
centra lizacji ,  bo tu  chodzi o to, aby przy występach 
na  zew nątrz  wszystkie żywioły poddawały się ogól' 
nem u przewództwu, w ćwiczeniach zaś na przyrządach 
je s t  pozostawiona wolność pojedynczym gromadom 
autonomicznym —  zastępom. Z as tęp  je s t  na j lepsze 
miejsce działalności nauczyciela , niech się więc staraj 
aby zastęp uznaw ał go swoją głową. Uważać winie® 
aby na  hasło dane w okam gnieniu  się zeb ra ł  i przy' 
rząd  do ćwiczeń ustawił.  Gdzie zastęp  ręk i  nie przy' 
łoży i obojętnie się p rzyg ląda , ja k  nauczyciel sam 
z na tężen iem  p rzy rząd  ustawia, m a te race  po ziemi 
ciągnie, mówiąc krótko a węzłowato, sam  pracuj® 
a zas tęp  tylko się przygląda , tam  za is te  t rudno  mó
wić o przychylności ćwiczących do nauczyciela  i od
wrotnie. Jak i  to zaś m a wpływ na  ćwiczenia, pozo
staw iam  każdem u członkowi do oceny.

Już  wyżej podniosłem, że dla nas  dyscypli1® 
wojskowa nie je s t  wcale sy m p a ty czn ą ,  nie żądamy 
też, aby zas tęp  j a k  m u r  s ta ł  i słówkiem nie dał 
znaku  życia. W ten  sposób nie doszlibyśmy daleko; 
przeciwnie, czem zas tęp  weselszy, tem  lep ie j;  poga
danka  lub śmiech nie szkodzi, byle porządek był 
u tizym yw any. N auczyciel m u s i  umieć u trzym ać p o- 
l z ą d e k .  Niech baczy na to, by n ik t  nie ociągał si? 
przed  jak iem ś ćwiczeniem, a  na jła tw ie j  to osiągnie 
rozum nym  wyborem ćwiczeń. P rzedew szystk iem  należy 
nie wykonywać ćwiczeń za t rudnych  dla zastępu , prze
ciwnie, należytym  doborem trzeba  rzecz uprzyjemnić, 
monotonności uniknąć. Dobry nauczyciel winien jedną 
grupą  wypełnić cały czas, co tylko wtedy może na
stąpić, jeś l i  zaznajomi się należycie z teo rją .  ć w i 
czenia należy wykonywać s y s t e m a t y c z n i e  i bez 
koniecznej potrzeby od p lanu  nie odstępywać. Wy
tknij wszelkie wady, jak ie  spostrzeżesz u ćwiczącego, 
gdy zachodzi po trzeba, okaż należyte wykonanie nie- 
udałego ćwiczenia, dobre wykonanie pochw al, nie
śm iałego zachęć, szczególnie wyjaśnij, o ile można, 
na  czem polega t. z. c e c h a ć w i c z e ń .  Samo bowiem 
wykonanie ćwiczenia nie wystarcza, należy objaśnić 
je  szczegółowo, z tych szczegółów przedstaw ić  n a j
ważniejsze, od k tórych zawisło na leżyte  wykonanie 
ćwiczenia cecha. Je ś l i  n. p. okazujem y wspieranie 
ciągiem, a nie przypom niem y dobitn ie  cechę jego t. j- 
silny przechwyt, lub wspierając wychwytem nie po
każem y p ized tem  charak te rys tycznego  wzniesienia 
i szybkiego p rostow ania  krzyżów, to wynik z pewno
ścią będzie bardzo słaby.

Nauczyciel winien zawsze ćwiczenie n a z w a ć ,  

i pytać się o nazwę już  raz wykonanego ćwiczenia,



8dyz tylko w ten sposób zaznajomi członków z 
ściwemi nazwami i raz na zawsze usunie się mew a- 
ściwe wyrażenia z obcych języków jak ,,Bauc lvve e
)>Kniewelle“ i t. d.

Dbaj o to, aby ćwiczący nie przechodzili z tw g 
Ostępu do drugiego i odwrotnie, karć mepo am 
P°stępowanie tych, którzy oglądają się mąt, e ''
Zek i czyhają na dogodną chwilę, a y w 
z szeregu jaki kołowrotek wykonać. A w ja  u _ 
aajlepiej powstrzymasz? Oto tem, ze CW1CZ 
jak najbardziej urozmaicać będziesz i czynią^
Zastępu przyjemnemi, unikać będziesz mono 
Znakomity wpływ na ćwiczących ^ Z d ń e  lekki 
UsP o s o b i e n i e  n a u c z y c i e l a ,  „aotrniu
Zart lub dowcip utrzymuje zastęp w o rym^ ,
a tem już wiele zyskano, bo chęć do ćwiczeń, o którą 
w Pierwszym rzędzie się rozchodzi. Myliłby 
< W ,  ktoby chciał pozyskać wzgląd zasl,p»
"iając mu zupełną swobodę, wkrótce bowiem przek 
nałby się , że popełnił największy gizec , 
m°ze dopuścić się nauczyciel w swem powo a •

Szczególną uwagę poświęcaj o c l l l o n ł ® 1 ^
tak beapiec aby waaellrie . 4 " ■ *  ™  

“Padkt (o ile można) wykluczała, z d ™ ' J  ■
n‘e powinna być tak  w ielką , by przesz a 
‘Mnemu wykonaniu ćwiczenia. N.o można P—  
tei okoliczności, że snadniej r e g u l e  orzec «
•Jkonać, a mogę z własnego dośw.adczema s tw re^  
dzić /e  często ochraniający więcej się 
chroniony ale i tu jes t  za sad ą : ćwiczeniem wyrąb.

umiejętność. Szkoda, że na cw.czen.a w o luome 
V d z o  m ałą zwraca się uwagę, a zna 

innym względem bardzo zdolnych, 
dną cenp nie zdecydują Sie ocbramac przy

'dobezpieczniejszem. , , ,
Jaka  jes t  tego przyczyna? Wielka b o j a z c 

przy ochronie zimna krew jest komeczn.e potizebn 
a można nabyć jej tylko przez dłuzszą Prak t^ ‘ ^  J. 
lePszą szkołą dla nauczyciela jes t  zastęp ’
^ b s z y ,  tam najłatwiej nabyć można doswmdczema, 
które do dalszego działania jes t  mez ę • ku_’

nie jes t  to bardzo przyjemnem cwiczyc .
iącymi ale nie ma za to zastępu wdzięczniejszego 
‘ Pilniejszego nad nich. Na cierpliwości tylko me śmie 
2bywac nauczycielowi.

Nauczyciel powinien z całą miłością i chęcią 
Poświęcać się wzniosłemu swemu powo amu, 
Skończonych ćwiczeniach ścierając pot kroplisty z czoła, 
daógł rzec z własnem zadowoleniem „dosyć pracowa
l i " .  Ospale i niechętnie ćwiczyc, to lepiej w 
nie ćwiczyć, a politowania godny jes t  zastęp pod na
uczycielem hipochondrykiem.

Kończąc ten ustęp nie mogę pominąć wzaje
mnego stosunku nauczycieli pomiędzy so ą. mi 

być s z c z e r z e  b r a t e r s k i ,  bez wsze kiej szor- 
8tkości i protekcjonalności, która byłaby z ym pizy^ 
kładem dla członków. Z politowaniem tylko wspomnąc 
rpogę o z a z d r o ś c i  między nauczycielami. Niezgoda 
Między dwoma z tego tytułu, że jeden prowadzi za
stęp lepszy, kiedy drugiemu przypadł zastęp słabszy, 
alł>o, że jeden ma nazwę „pierwszego", a drugi z pizy-

krością widzi brak tego przydomka, niezgodę taką. 
możnaby jeszcze u dzieci przebaczyć, u prawdziwego 
Sokoła może tylko uśmiech ironiczny wywołać.

III.
Na wycieczkach występuje publicznie nauczyciel 

z swym zastępem i to znaczy już wszystko. Jeśli 
w sali gimnastycznej winien dbać o należytą godność, 
o ileż więcej na publicznych występach, gdzie ludzie 
jak  wiadomo, chętniej drugich sądząc niż siebie kry
tyce podając, każdy brak spostrzegą i ze złośliwością 
wytykają. Tem więcej tyczy się to Sokoła, którego 
szacunkiem i słusznie o tacza ją , ale któremu niestety 
nie brak i na nieprzyjacielach. Nie chcę się rozwo
dzić długo nad tem ustępem, tak często już omawia
nym, chcę tylko przypomnąć, że, jeśli nauczyciel wy
maga od członka skrupulatnego zachowania regulaminu 
wycieczkowego, musi sam ten regulamin nie tylko 
dokładnie znać, ale w drobnych nawet szczegółach 
wypełniać. Gdzie n. p. nauczyciel pierwszy na p ra
gnienie i zmęczenie się uskarża, pierwszy nie trzyma 
się szeregów, pierwszy w gospodzie chce stanąć i t. p. 
jak  można w takim razie spodziewać się lepszego 
postępowania członków?

W sali gimnastycznej k a r n o ś ć  może być mniej
sza, bez wielkiej szkody, na wycieczkach niech będzie 
ż e l a z n ą , ,  jeśli n ie m a  ucierpieć cześć Towarzystwa. 
Tu właśnie działa najwięcej przykład nauczyciela, 
dlatego n a u c z y c i e l u  b ą d ź  z a w s z e  i w s z ę d z i e  
d z i e l n y m  m ę ż e m ,  p r a w d z i w y m  S o k o ł e m .

Na zdar!
Spolszczyli: K. H. i K. P.

skreślił

Dr. Mirosław Tyrsz.
(Ci%g dalszy).

B. Co się tyczy barwy, wiadomo, że każda z nich 
ma swą odrębną cechę i że właśnie i w tym  wzglę
dzie musi z przedmiotem, którem u ją  przydzielam y, 
harmoniować.

Jeśli położymy n. p. dwie równowielkie po
wierzchnie, żółtą i niebieską obok siebie i będziemy 
je  porównyw ali co do wrażenia, jak ie  w nas wywo
łu ją , poznamy zapewne, że czysta ż ó ł t a  barwa, co 
do cechy swej jest ja sn ą , ciepłą, wesołą, niejako 
rozdrażniającą i pociągającą, zarówno także świecącą 
i okazałą, niejako nas w yzyw ającą, gdy zaś n i e b i e 
s k a ,  cienistą, chłodną, sm utną, usypiającą, ciemną 
i skrom ną, niejako w głąb się cofającą. Pod w szyst
kim i tym i względami, są więc barw y te  zupełnem i 
przeciw ieństw am i; naw et w praktycznem  użyciu jako 
takie się' okazują: ż ó ł t a  je s t łatw o plam istą, na 
ordynarnych m aterjach n ietrw ałą, podczas gdy n i e 
b i e s k a  łatw iej znosi plamy i na  ordynarne m aterje 
się nadaje. Czysta barw a c z e r w o n a ,  ani ku żółtej, 
ani ku niebieskiej nie skłaniająca się , niejako między 
obiema leży, nie jest tak  świecącą i ciepłą , ja k  żółta, 

j  ani tak  ciemną i chłodną jak  niebieska, nie jest ani
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zby t w yzyw ającą, ani odpychającą, raczej niejako re
zerwującą się, a mimo to najenergiczniejszą, będąc 
niejako szczytem, do którego dążą, żółta za pośre
dnictwem  pomarańczowej i niebieska przejściem do 
fioletowej, zniesie też poniekąd ordynarniejsze m aterje 
i lekkie splamienie.

Z barw  pochodnych łączy p o m a r a ń c z o w a ,  
ze żółtej i czerwonej się składająca, własności swych 
pierw iastków , również i f i o l e t o w a  (z czerwonej 
i niebieskiej złożona), tylko, że owa więcej ku żółtej, 
ta  zaś więcej do niebieskiej się skłania. W  obu tych 
barw ach poznajem y zresztą na pierwszy rzu t oka czę
ści, z k tórych  się składają. Nie tak  przy  czysto z i e- 
l o n e j  barwie, w której ani śladu niebieskiej, ani 
żółtej nie dostrzegam y. Obie pierw iastkow e barw y te, 
niejako w niej zanikły. D la tego zielona nie ma ża
dnej z własności owych barw, nie je s t ani c iep łą , ani 
chłodną, ani wyzywającą, ani odpychającą, je s t zu
pełnie obojętną i je s t stosowna na ordynarne i na 
najdelikatniejsze m aterje. B r u n a t n a  barw a w końcu 
jako  ściem niała pomarańczowa, jest c iep łą , a ponieważ 
ni wesoła, n i obojętna, je s t skrom niejszą i mniej ła
tw ą do splamienia.

B iałą , czarną i siwą barw ę tylko w niewłaści- 
wem słowa znaczeniu barwam i zowiemy, dlatego je  
dopiero na  końcu przytaczam y. B i a ł a  je s t jasną, 
wesołą i razi wzrok; c z a r n a  ciem ną, sm utną i od
pychającą; s i w a ,  k tó ra w pośrodku nich leży, jes t 
m iernie ja sn ą , raczej pó łsm utną, ani w yzyw ającą, 
an i odpychającą. Z tego widocznem jest, że biała 
żółtej, czarna niebieskiej, a siwa zielonej barw ie jes t 
pokrewną.

Te, własności m usim y uwzględniać, skoro dla 
tego lub owego przedm iotu jakąś barwę obieram y, 
chociaż także inne okoliczności ro zstrzy g ają , o k tó
rych  o ile potrzeba zajdzie, pomówimy. D latego za
barw iam y ściany na zielono, brunatno lub siwo, albo
wiem te  barw y do przedm iotu i celu najlepiej się n a 
dają , nie chcemy bowiem, aby w jak i sposób na  sie
bie uwagę zw racały, ani też by się łatw o p lam iły ...

A toli nie tylko je s t koniecznem, by pojedyncze 
barw y były  odpowiednio obrane, harm onja przede- 
w szystkiem  też żąda: aby z e s t a w i e n i e  b a r w
(dobór) według pew nych prawideł się działo.

Pod tym  względem rozróżniam y barw y na jasne 
i ciemne, na ciepłe i chłodne, a w końcu zestawiam y 
je  pod względem własnego czyli chromatycznego ich 
przeciwieństwa.

a) Jak o  barw y j a s n e  m ianujem y b ia łą , żółtą, 
pom arańczową i żółto-zieloną, jako  c i e m n e ,  czarną, 
fioletową i niebiesko-zieloną. Z ie loną, siwą i czerwoną 
jako p o ś r e d n i e  uważamy. U  brunatnej barw y roz
strzyga okoliczność, czy takow a bardziej do żółtej 
lub czarnej się skłania. W e w szystkich tych w ypad
kach przedstaw iam y sobie p o ś r e d n i ą  mięszankę 
takiej barw y n. p. taką siw ą, k tó ra między białą 
a czarną w pośrodku leży. Dwie na końcu wym ie
nione barw y nie m ają żadnych rozlicznych stopni ja 
sności i ciemności. Jako  prawidło w aży: że b a r w  
j a s n y c h  i c i e m n y c h  b e z  w a ż n y c h  p r z y c z y n  
o b o k  s i e b i e  k ł a ś ć  n i e  p o w i n n i ś m y ,  a to tern 
mniej, czem większe jes t tychże przeciwieństwo. Jak b y

to n. p. wyglądało, gdybyśm y na białych ścianach 
sali gim nastycznej, na dole czarny pas w około na' 
malowali. Jeś li pow ierzchnia ściany je s t jasno-bru- 
n a tn ą , nie śm iem y na niej nam alować fioletowego 
wzoru w  szerokich rozmiarach.

b) Jako  barw y c i e p ł e :  ż ó łtą , pomarańczową) 
czerwoną i żółto-zieloną uw ażam y; za z i m n e :  ui0" 
b ieską, fioletową (a jeszcze i rudo-fioletową) jako też 
i niebiesko-zieloną. Czysto zielona je s t i pod tym 
względem niejako pośrednią. B iała i szara, które 
same przez się ani ciepłe, ani zim ne nie s ą , o trzy- 
m ują ton ciepły, gdy ciepła, i zim ny, gdy zimna 
barw a pewnego odcienia im  dodaje. Także czarna 
barw a nie m a w tym  względzie stanowczej cechy) 
lecz raczej ku stronie zimna się skłania.

I  tu  waży praw idło: ż e  c i e p ł y c h  b a r w
o b o k  z i m n y c h  b e z p o ś r e d n i o i w r ó w n e j  r o z 
c i ą g ł o ś c i  k ł a ś ć  n i e  p o w i n n i ś m y ,  a t o  t e m  
b a r d z i e j ,  c z e m  c i e p l e j s z ą  c i e p ł a ,  a c z e m  
z i m n i  ej  s z ą j  e s t  b a r w a  z i m n a .  W yobraźm y so
bie n. p. równie szerokie pręgi żółtej i fioletowej 
barwy, gdziekolwiekbądź n. p. na ścianie sali pionowo 
obok siebie ułożone, to połączenie podobne będzie 
nieznośnem, chociaż wkrótce obaczymy, że czysto 
barw ne przeciwieństwo tu taj nigdy nie je s t nieprzy- 
jaźnem . Lepsze by  już wrażenie wywołało, gdyby 
pręgi jednej barw y n. p. żółtej o wiele były węższymi, 
lub gdyby delikatny wzór jednej barw y znachodził 
się na  tle  drugiej; najlepiej jednak  będzie, gdy  ich 
bezpośrednio obok siebie nie położymy, lecz jakąś 
pośrednią obojętną barw ą n. p. szarą , k tó ra  ani nie 
je s t ani c iepłą , ani chłodną je  rozłączym y.

c) B a r w n e ,  w  ściślejszem słowa znaczeniu, 
p r z e c i w i e ń s t w o ,  czyli kontrast chrom atyczny.

Światło słoneczne zaw iera w sobie wszelkie 
barw y i z nich się składa, o czem się przekonamy, 
skoro je  pryzm atem  rozszczepimy, lub w razie po
trzeby, tylko przez szkło, prawidłow o w kraw ędzie 
zaostrzone na  światło dzienne patrzym y. I  barw y 
tęczowe jak  w iadom o, tylko przez rozszczepienie 
św iatła słonecznego we wodnych kropelkach powstają. 
B arw y te  w porządku przyrodzonym  są: czerwona, 
pomarańczowa, żółta, zielona, niebieska i fioletowa. 
Doświadczenie zaś o tem  nas poucza, że barw y te, 
pryzm atem  odwrotnie ustaw ionym  napow rót w jedno 
miejsce sprowadzone, dają światło białe i doń wza
jem nie s ę uzupełniają. To samo się stanie, gdy  tylko 
barw y pierw iastkow e (t. j . czerw oną, żółtą i niebie
ską) w powyższy sposób spoimy.

Do tego św iatła słonecznego oko nasze przyzw y
czajone, wym aga do zupełnego uspokojenia swego 
przynajm niej wszystkich jego głów nych części (czyli 
barw  pierw iastkow ych. Z tego w ypływ a pierwsze 
ważne p raw id ło : Z e s t a w i e n i e  d w u  b a r w  s p r a 
w i a  t e m  p r z y j e m n i e j s z e  w r a ż e n i e  i m  z u 
p e ł n i e j  w s z y s t k i e  p i e r w i a s t k o w e  b a r w y  
w n i e m  s ą  z a w a r t e ,  a t e m  n i e p r z y j e m n i e j 
s z e ,  i m  m n i e j  t o  s i ę  d z i e j e .

W  jak im  stopniu atoli oko tej całkowitości 
wymaga, widzimy to z tego znanego doświadczenia. 
Jeśli do białej lub (jasnoszarej) powierzchni przypnie
m y czerwony krąg, toć je s t widocznem, że z pier-
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ciastkow ych barw , żółta i niebieska tu  b ra k u ją , 
które łącznie dają zieloną. Jeśli więc teraz w czer
wony k rąg  silnie oświecony w patryw ać się natężenie 
będziemy, spostrzeżem y wkrótce zielony brzeg na 
białej powierzchni, a jeśli go nagle odrzucimy, zoba
czymy na miejscu jego  krąg  zielony, k tóry  zwolna 
zbika.

Czerwona i zielona barw a atoli zaw ierają w so
bie w szystkie pierw iastkow e części białego św iatła 
słonecznego (a m ianowicie czerw oną, niebieską i żółtą) 
a w tern znaczeniu możemy orzec, że się wzajem do 
światła białego dopełniają; to samo dotyczy barw y 
^ołtej w połączeniu z fioletową (złożoną z czerwonej 
i niebieskiej) jakoteż i niebieskiej w połączeniu z po
marańczową (złożoną ze żółtej i czerwonej). Fioletow y 
krąg w takim  razie pozostawiłby na owej białej lub 
szarej powierzchni ślad żółty, pomarańczowy krąg 
ślad niebieski, i zabarw iłby ją  takim że nadechem.

Z tego w ypływ a drugie i usprawiedliwione p ra
widło, k tóre opiewa: K a ż d a  b a r w a  n a d a j e  s w e 
mu  o t o c z e n i u  o d c i e ń  t e j  b a r w y ,  z k t ó r ą  
W z a j e m  d o  b i a ł e g o  ś w i a t ł a  s i ę  d o p e ł n i a ,  
a t o  t e r n  s i l n i e j ,  i m  b a r d z i e j  e n e r g i c z n i e j -
s zą  j e s t  s a m a .

W  końcu i na to baczyć musimy, że każde 
nagłe przejście je s t nieładnem ; i w rozszczepionem 
świetle słonecznem nie leżą barw y obok siebie, lecz 
nader delikatnem i przejściam i są połączone.

T ak  więc jako  trzecie prawidło staw iam y : I  m 
s i l n i e j s z e  j e s t  w ł a s n e  b a r w n e  - p r z e c i w i e ń 
s t w o  c z y l i  k o n t r a s t  c h r o m a t y c z n y  d w u  
b a r w ,  t e r n  b a r d z i e j  j e s t  k o n i e c z n e m ,  b y  
n i e  z n a c h o d z i ł y  s i ę  w p r o s t  l u b  p r z y n a j 
m n i e j  s a m e  o b o k  s i e b i e ,  l e c z  b y  o i l e  m o 
ż n o ś c i  n i  e o z n a  cz  o n  e m i c z y l i  n i e u t r a l n e m i  
b a r w a m i  b y ł y  o d d z i e l o n e .

Połóżm y barw y dla lepszego objaśnienia w ten

o k rą g :
1. Żółta.

6. Zielona 2. Pom arańczowa
(niebieska +  żółta). (żółta +  czerwona).

B iała
(żółta, czerwona, niebieska).

5. N iebieska. 3. Czerwona.
4. Fioletow a 

(czerwona -j- niebieska).
Jeśli czytam y barw y w porządku liczbami ozna

czonym, n a ten czas : 1. żółta, 2. pomarańczowa, B. czer- 
'wona, 4. fioletowa, 5. niebieska, 6. zielona, lub w od
w rotnym  porządku: 1. żółta, 2. zielona, 3. niebieska, 
4. fioletowa, 5. czerwona, 6. pomarańczowa, to widzimy, 
że barw y w kole tern według pokrewieństwa swego 
po sobie następują i niejako są przejściam i z jednej 
do drugiej bez względu na to czy w niem  na prawo 
lub na lewo się posuwamy. Najbardziej pokrewną 
żółtej je s t tedy pom arańczowa lub zielona, albowiem 
między niem i a żółtą nie leży żadna inna barwa, 
mniej pokrew ną je s t niebieska lub czerwona, albowiem 
po każdej stronie jedna (pomarańczowa na prawej, 
zielona po lewej stronie) barw a między niem i a żółtą 
się znajduje, a największe przeciwieństwo je s t między 
żółtą a fioletową, bo na każdej stronie (na prawej

pomarańczowa i czerwona, po lewej zielona i n ieb ie
ska) dwie barw y je  od siebie oddzielają. Zarazem  zaś 
żółta i fioletowa wszystkie trzy  główne barw y w so
bie zaw ierają i tym  sposobem wzajem do białego 
światła się d o p e łn ia ją , z której to przyczyny zowiemy 
je  barwam i dopełniającemi, a gdy k rąg  barw  w tym  
kierunku przeglądniem y, spostrzeżemy zarówno, że 
tak i sam stosunek istnieje zawsze, u onych dwubarw, 
które, jeśli oko nasze przez białą bieży, naprzeciwko 
siebie leżą. Są więc barw am i się d o p e ł n i a j ą c e m i  
a zarazem n a j s i l n i e j  k o n t r a s t u j ą c e m i :

1. żółta i fioletowa,
2. niebierska i pomarańczowa,
3. czerwona i zielona.
Te to barwy, ponieważ zawsze wzajem do b ia 

łego św iatła się dopełniają, zestawione według pier
wszego praw idła w tych dw ójkach, oko najbardziej 
uspakajają.

Jeśli się zapytam}', k tóre z tych  połączeń je s t 
znowu n a j l e p s z e m ,  m usimy sobie oba poprzednie 
kon trasty  przypomnieć, a obaczymy, że żółta i fiole
towa barw a ja k  pod względem jasności i ciemności 
tak  pod względem ciepła i chłodu, w zbytecznem , 
a zarazem  nieprzyjaznem  przeciwieństwie się znajdują, 
skutkiem  czego w pływ przyjem nego kontrastu  b ar
wnego po części maleje.

D rugie połączenie: niebieska i pom arańczowa 
okazuje wprawdzie m niejsze przeciwieństwo co do 
światła, jednakże n ieprzyjazny konstrast ciepła i chłodu 
jes t równie wielkim. Tylko czerwona i zielona i pod 
tym i względam i nie w ykazują żadnego nieprzyjaźnego 
przeciwieństwa, jes t więc tedy  c z e r w o n a  i  z i e l o 
n a ,  z tych  to trzech najprzyjaźniejszych zestawień, 
znowu najudatniejszem .

Mówiliśmy, że barw a czerwona wywołuje w swem 
otoczeniu odcień zielony, i na  odwrót tedy  zielona 
odcień czerwony. Położym y więc te  dwie barw y obok 
siebie, to odcień czerwony, pochodzący od zielonej, 
wzmocni czerw oną, a również odcień zielony pocho
dzący od czerwonej spotęguje zieloną. T ak więc wedle 
praw idła drugiego: b a r w y  d o p e ł n i a j ą c e  s i ę
o b o k  s i e b i e  p o ł o ż o n e ,  n a w z a j e m  s i ę  p o t ę 
g u j ą  i każda z nich m a ted y  w iększą energię aniżeli 
gdyby same o sobie pozostały. Że to samo dotyczy 
i innych  dwu dwójek dopełniających, samo przez się 
się rozumie. (Dok. nast.).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

Ruch w T ow arzystw ie, zm niejszony w m iesiącach  
letn ich , ożyw ił się z nastaniem  pory jesienn ej. C złonkow ie  
i uczn iow ie uczęszczają pilnie i liczn ie  na ćw iczen ia , 
a obszerna sala gim nastyczna okazuje się niekiedy  
naw et za m ałą. Obecnie ćw iczy 120 członków  w ponie
działk i, środy i p iątk i od 7 — 8 godziny w ieczorem  po
dzielonych na 12 zastępów , uczniow ie T ow arzystw a ćw i
czą w  iane dnie o tej samej porze w liczb ie  stu k ilk u 
nastu  w 9 zastępach. Od 5 — 7 godziny  odbywają się  
ćw iczenia uczniów  gim nazjum  polskiego, rusk iego i n ie 
m ieckiego, na które uczęszcza  zw yż 9 0 0  uczniów , a na
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gimnastykę żeńską zapisało się blisko 80 pań i panien 
w ogóle tygodniowo ćwiczy przeszło 2700 osób.

W ydzia ł na posiedzeniach odbytych w dniach 8. 
i 15. października zajmował się głównie gimnastyką szkolną 
i przy ją ł jako  zasadę, że każdy uczeń uczęszczający na 
mocy wynagrodzenia płaconego przez krajową Radę szkolną, 
ma ćwiczyć dwa razy w tygodniu, a nie ja k  dotychczas 
bywało tylko raz w tygodniu. Postanowienie to weszło 
z dniem 1. b. m. w życie, liczba uczniów zwiększyła się 
przez to w dwójnasób, bo na jedną  godzinę przypada 
120 do 140, a gdy liczba dotychczasowych nauczycieli 
okazała się w obec tego nie wystarczającą, zwiększono 
grono nauczycieli, pobierających wynagrodzenie o 4 przo
downików. D la  skuteczniejszego nadzoru uczniów w obrę
bie zakładu, odniesiono się do Dyrekcyj gimuazjalnych 
o delegowanie z grona swego jednego nauczyciela na k a 
żdą godzinę.

Na posiedzeniu dnia 9. b. m. uchwalono urządzić 
trzec ią  szatnię na galerji przez ustawienie schodów w szatni 
I.,  co usunie zaszłe niedogodności przy zmianie godzin, 
a dla uniknięcia kurzu w sali postanowiono, że w zwy
kłem obuwiu ćwiczyć bezwarunkowo nie wolno.

7i powodu licznych zgłoszeń o zwolnienie od opłat 
uchwalono, że liczba uwolnionych nie może przekraczać 
10°/o ćwiczących na odnośnej godzinie

Grono nauczycielskie, które j a k  dotychczas prowa
dzi ćwiczenia członków i uczniów Towarzystwa, odbyło 
w ubiegłym miesiącu pięć posiedzień, zajmując się g łó 
wnie wypracowaniem planów i innych szczegółów odno
szących się do ćwiczeń publicznych, jak ie  mają się odbyć 
w roku przyszłym podczas uroczystości poświęcenia gm a
chu. Nie małą trudność sprawia wyszukanie odpowiedniego 
boiska, spodziewać się jednak należy, iż życzliwość św ie
tnej  ̂ Reprezentacji  miejskiej i przychylność obywateli 
usunie tę niedogodność. Prócz tego przydzielono zastępy 
pojedynczym członkom grona, uchwalono program ćwiczeń 
dla członków, postanowiono odbywać kolejno inspekcję 
w czasie ćwiczeń wspólnych uczniów Towarzystwa celem 
przestrzegania należytego porządku. Do grona przyjęci 
zostali koledzy W aizynicki i Nowicki. W  dniu 2. grudnia 
b. r. jako w rocznicę pierwszych ćwiczeń we własnym 
budynku uchwalono urządzić ćwiczenia zawodnicze członków.

K om itet zabawowy ja k  la t  poprzednich, dokłada 
wszelkich starań, aby zwiększyć fundusz budowy, a Wie
czorek znanego a r tys ty  p. Fiszera , koncert muzyki woj
skowej i *E cha“ są owocem jego pracy i zabiegów.

W październiku przystąpili do Towarzystwa a) jako 
członkowie czynni:

1. Dr. Teodor B ło tn ick i,  lekarz. 2. F ranciszek 
K iern ig ,  3. Edmund Kohler,  4. Emanuel Kroch, prawnicy.
5. Dr. Fil. Stefan Niementowski. 6. Eugeniusz Polończyk, 
akademik. 7. Ignacy Romanowski, radca  magistratu. 8. 
R adziszewski Mieczysław, prywatysta . 9. Adolf Rottman, 
urzędnik. 10. Józef  Parnas ,  akademik. 11. Dr.  Tadeusz 
Soło wij obrońca spraw karnych. 12. Jakób  Yorzimmer, 
akademik. 13. F ranciszek Wysocki, a r ty s ta  dramatyczny. 
14. W itołd Zakaszewski, słuchacz politechniki; 

b) jako wspierający:
15. D r.  Czeszer Jozef, adwokat. 16. D r.  H enryk 

H ehrer,  lekarz. 17. Karol Mikuli, artysta-muzyk 18. M a
ciej Horaczewski, radca Namiestnictwa. 19. Abraham 
Pick, księgarz. 20. Marjan Steifer, inżynier  kolejowy. 
21. K arol Wendenling, kontrolor kolei.

„Sokoł“ krakowski dnia 6. listopada.

Na posiedzeniu W ydzia łu  z dnia 31. października 
b. r. uchwalono :

1. Aby członkowie Towarzystwa gimnastycznego 
Sokoł we Lwowie byli uwolnieni od wpisowego, w razie 
gdyby się do naszego Towarzystwa wpisali, jednak pod 
warunkiem wzajemności,  nie przesądzając prawa pobiera
nia wkładek.*)

*) W ydział lwowskiego Sokoła przed miesiącem powziął 
podobną uchwałę.

2. Ponieważ dotychczas zabudowanie, w którem si? 
odbywają ćwiczenia w razie pożaru nie było ubezpieczone, 
uchwalił Wydział zaasekurować ściany, sufity, przepierze
nie do kwoty 1 000  zł.

3. Ponieważ w ostatnim czasie liczba wydziałowych 
się zmniejszyła, a  to z powodu wystąpienia lub też wy
jazdu, przeto w miejsce wydziałowych pp. D ra  B arań
skiego, Kaczorowskiego i D ra  Koźmińskiego, zostali P°" 
wołani do Wydziału pp. D ec W alen ty ,  Łuszczkiewicz Ńi" 
chał i D r.  Jodłowski.

4. Uchwalono powołać w miejsce pp. Idzińskieg® 
i Podgórskiego na członków W ydziału pp. Gołębia i J o h n a .  
Sekretarzem wybrano p. Ożoga, a  zastępcą p. Michała 
Łuszczkiewicza.

5. Do komisyi szkolnej Tow arzystwa wybrano PP- 
Czubka, Różyckiego, D ra  Jodłowskiego i Tyszeckiego.

6. Delegatem grona nauczycielskiego mianowany zo
s ta ł p. prof. Czubek.

Ćwiczenia odbywają się ochoczo, a liczba z każdym 
dniem w zrasta .  Na lekcje członków młodszych wiekiem 
uczęszcza 75 członków, k tórzy  ćwiczą w 6 zastępach. Na 
lekcje członków wiekiem starszych uczęszcza 15 członków, 
ćwiczących w 1 zastępie.

Liczba panien wzrosła obecnie do 30, a chłopców 
do 50. Ci osta tn i ćwiczą w 4 zastępach.

W  drugiej połowie b. m. ma się odbyć wieczorek 
wokalno-gimnastyczny na dochód budowy sali. Część wo
kalną wykona chór członków Sokoła.

„Sokoł“ tarnowski.
W  niedzielę dnia 9. październ ika b. r. o godzinie 

3ciej po południu odbyło się w szkole wydziałowej mę
skiej W alne Zgromadzenie. Członkowie zebrali się dość 
licznie, bo w liczbie 30. Posiedzenie zagaił  k ró tką p rz e 
mową prezes Towarzystwa p. Sichrawa wskazując na po
myślny rozwój Towarzystwa, poczem w zastępstw ie  sekre
ta rz a  p. P rzybyłkiewicz odczytał sprawozdanie z czyn
ności Wydziału, a kasyer p. Podolecki sprawozdanie k a 
sowe. Ze sprawozdań tych dowiadujemy s i ę , że Towa
rzystwo liczy 218 członków i 22 uczniów, że fundusz  
na  budowę sali wzrósł do kwoty 2117 zł. 7 ct.

P rzychód roczny wynosił w ubiegłym periodzie' 
z powodu zmiany s ta tu tu  14 miesięcy obejmującym 1136 zł. 
91 ct. rozchód zaś 1125 zł. 5 '/2 ct., lecz w sumą tę  
wliczono już  jako w ydatek  kwoty przekazane z dochodu 
bieżącego do funduszu żelaznego. Na wniosek członka 
p. Winkowskiego poparty przez wice-prezesa p. H ab ich ta  
uchwalono, iż oba sprawozdania wraz ze spisem członków 
mają być drukiem ogłoszone i członkom rozesłane.

W  skład  nowego Wydziału weszli pp. F ranciszek  
Sichrawa, jako prezes, Wilhelm H abicht,  jako zastępca 
prezesa, Ignacy Chylewski, Stanisław Podolecki, F ra n c i
szek Winkowski, Jó z e f  Panek, Dr.  Ignacy  Kleczyński. 
Dr. J a n  Ralski, jako członkowie, Dr. Bronisław W ałek, 
Stanisław Opatowicz, K aro l Raszka, jako zastępcy.

Do komisji lustracyjnej wybrano pp. Tadeusza P a 
włowskiego, Józefa Jakubowskiego i  Mateusza Bigo.

Dr. G lazer zaproponował wybór n ieustannej komisji 
mającej się zajmować wyłącznie sprawą budowy sali g i 
mnastycznej, lecz po wyjaśnieniach przewodniczącego, iż 
Wydział sprawą tą  gorliwie się zajmuje, od wniosku 
swego odstąpił.

Poruszoną przez k ierownika ćwiczeń p. P rzyby łk ie -  
wicza sprawę umundurowania członków rozstrzygnęło  Z g ro 
madzenie na  wniosek p. Winkowskiego w ten sposób, iż 
się jednomyślnie oświadczyło zasadniczo z a  b a r w ą  g r a 
n a t o w ą  u b r a n i a ,  jako poważną, na tradycji  narodowej 
o p a r t ą , bo i dawniej i te raz jeszcze w Polsce i na Rusi 
powszechnie szczególniej do strojów odświętnych używaną. 
Oznaczenie szczegółów ubrania pozostawiono W ydziałowi.

Nakoniec uchwalono wynająć osobny lokal w mieście 
do odbywania ćwiczeń dzieci i pań oraz jako kancelarją 
i miejsce zebrań towarzyskich dla członków Tow arzystwa. 
Przeprowadzenie tej rzeczy przekazano W ydzia ł.
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(Uchwała co do barwy ubiorów wywołała wśród 
tzeszy sokolej nie małe zdziwienie. Bezwątpienia, że ka- 
Z(le Towarzystwo gimnastyczne może przyjąć strój jaki 
Uważa za stosowny i odpowiedni, sądzimy jednak, że 
" ' s k a z a n ą  j e s t  r z e c z ą ,  aby wszyscy zwolennicy idei 
sokolej na zewnątrz nie różnili się między sobą S t r ó j  
j e d n o l i t y  jest dla osób stojących po za Towarzystwem 
dobitnym dowodem, że chociaż rozrzuceni po całym kraju, 
Wszędzie i zawsze hołdujemy jednym zasadom, pracujemy 

w s p ó l n e j  i d e i ,  i że Sokoł n i e  z n a  r ó ż n i c y  
stanu lub miejsca.

Jakkolwiek motywa, jakiemi kierował się Sokoł 
tarnowski przy powzięciu powyższej uchwały są praw
dziwe, to nie mogą one jedynie i wyłącznie rozstrzygać 
kwestji ubiorów sokolich. Wszak polska nie znała dawniej 
towarzystw gimnastycznych, bo wobec ówczesnych sto
sunków, kiedy każdy w razie potrzeby dosiadał konia 
z bronią w ręku, były zbędne, i powstały dopiero przed 
dwoma dziesiątkami lat na wzór istniejących u pobratym
ców, z którymi nas wiąże mnogo wspólnych interesów. 
Ulaczego na polu p o d o b n e j  p r a c y  mamy się od nich 
bodaj zewnętrznie odróżniać? .. .

Względy praktyczne nie przemawiają również za 
smianą stroju przyjętego przez Sokołów lwowskich i kra
kowskich, gdyż okazały się zupełnie odpowiedne  ̂ swemu 
celowi, a jeśli zachodzi konieczna potrzeba, odróżnienia 
jednych od drugich, to odznaki siedliskowe t. j. wstążeczka 
z napisem siedziby towarzystwa, przypięta do lewego 
boku wystarcza zupełnie. Przyp. R ed.).

„Sokoł“ rzeszow ski.
Wydział odbył dnia 10. października b. r. ośmna- 

■ste z rzędu posiedzenie, na którem uchwalił wystosować 
pisemne podziękowanie Kasie oszczędności za wspaniało
myślny dar kwoty 500 zł. i przyjął do wiadomości zaku
pienie materaców i skrzyni na ich przechowanie. Ze  spra
wozdania skarbnika okazało się, że gotówka w kasie, 
oprócz sum ulokowanych w tutejszej Kasie oszczędności 
na fundusz żelazny i na fundusz budowy własnej sali, 
Wynosi po dzień 1. października b. r  38 zł. 27 ct. 
Uchwalił następnie Wydział urządzić w tym reku ślizgawkę 
ha stawie p. Borkowskiej i w tym celu wybrał komitet, 
złożony z pp. Dra Steczkowskiego i Mianowskiego, którzy 
mają dobrać sobie członków z poza Wydziału.

Dr. Steczkowski przedłożył regulamin dla komitetu 
łyżwiarskiego, który przyjął Wydział bez zmiany, dając 
komitetowi kredyt jednorazowy do 20 zł. Na przyszłem 
posiedzeniu ma komitet zdać sprawę z czynności swych. 
Wydział polecił skarbnikowi przedłożyć na przyszłe po
siedzenie rachunki z całego roku, a sekretarzowi ułożyć 
sprawozdanie z całorocznej czynności Wydziału, a to ce
lem przedłożenia takowych Walnemu Zgromadzeniu.

Do Towarzystwa przyjęto jako nowych członków 
Pp. Leona Cholewkiewicza, Stanisława Zennermana, Ale
ksandra Zie ińskiego i Michała Luśniaka. Wreszcie 
Uchwalono wynagrodzenie miesięczne dla kursora w kwo
cie 1 zł. 50 ct. a na wniosek p. Mianowskiego uchwalono 
zakupić „konia" za cenę do 80 zł., płatnych w miesię
cznych ratach po 10 zł. i polecono p. Mianowskiemu, aby 
się tem zajął.

„Sokoł“ tarnopolski.
Wydział postanowił zwrócić się z prośbą do wyso

kiej Rady szkolnej, aby gimnastykę uczniów * p>wierzono 
naszemu Towarzystwu. Mamy to przekonanie, że, prośba 
nasza będzie uwzględniona, a nauczyciel kierujący na
szego Towarzystwa daje najlepszą rękojmię odpowie
dniego prowadzenia nauki. Mamy już grono nauczycielskie 
wprawdzie obecnie co do liczby nie zbyt liczne, ale jest 
nadzieja, że ono wkrótce się powiększy. Członków liczy 
nasze Towarzystwo około 100. a z tych wielka część 
Pilnie uczęszcza na ćwiczenia. Wszystkie pensjonaty żeń
skie powinny naśladować postępowanie pani Selingerowej, 
która wszystkie uczeriice swej szkoły zapisała na gimna

stykę do naszego Towarzystwa. Największa przeszkoda 
w rozwoju naszego Towarzystwa dzięki zabiegom człon
ków Wydziału i uprzejmości przełożonych 0 0 .  Jezuitów 
została usunięta, otrzymaliśmy bowiem na trzy lata naj
piękniejszą salę jaką nasze miasto posiada w budynku 
jezuickim, obejmuje ona 17 8 0  metaów przestrzeni, a jes t  
wysoką 4 ’12 metr., tak, że do ćwiczeń wspólnych może 
stanąć 50 — 60 osób lub też ćwiczyć w 6 zastępach, nie 
przeszkadzając sobie wzajemnie. Urządzenie sali poruczono 
nauczycielowi p. Stanisławowi Szytylińskiemu, byłemu kie
rownikowi Sokoła lwowskiego, który wywiązał się z tego 
bardzo dobrze, urządziwszy ją na wzór sali gimnastycznej 
lwowskiej. Uroczyste otwarcie odbędzie się niebawem. 
Obecnie ćwiczy 40 członków, 18 panien, 66 uczniów g i
mnazjalnych, a na szermierkę uczęszcza 12.

U ryw ki hygieniczne.
W yskok. O korzystnem działaniu wyskoku na ustrój 

ludzki panują bardzo błędne pojęcia. Dla wyświecenia 
prawdy zajmuje się od wielu la t  Binz znany farmakolog ba
daniami nad działaniem wyskoku, a rezultat tych badań 
daje się w następującem zdaniu streścić. Wyskok należy 
do ciał, które organizm z trudnością przyswaja i zużywa i dla
tego używanie jego nie jest korzystne. Bynajmniej nie jest  
dowiedzionem, aby wyskok podtrzymywał siły ustroju i dla
tego nie może zastąpić inne pokarmy. Małe dawki wyskoku 
powstrzymują i opróżniają przemianę ustroju — większe 
dawki i przez dłuższy czas używane są bezwzględuie 
szkodliwe. Zadaniem hygieny być powinno chronić od 
złych następstw używania wyskoku zgęszczonego i szko
dliwymi składnikami zanieczyszczonego.

W pływ s z tu c z n e g o  ś w ia t ła  n a  oczy .  Że wprost na 
siatkówkę działające promienie słoneczne jakoteż błyska
wice mogą wywołać choroby siatkówki, o tem od dawna 
wiemy, jako też o tem, że odbite od śniegu promienie 
słoneczne szkodliwie na siatkówkę działają. Takiego 
wpływu nie może wywołać sztuczne światło, jakkolwiek 
zbyt silne sztuczne światło może działać niekorzystnie. 
Sztuczne światło powinno być skupione i dość silne, nie
dostatecznie bowiem oświetlenie pomniejsza siłę wzroku 
i zmusza do przybliżania przedmiotów za blisko do oka, 
przez co krótkowzroczność powstaje Ze wszystkich ro- 
dzaji świateł sztucznych najwięcej zalet ma światło e le 
ktryczne i w szkołach ono powinno być zaprowadzone. 
Światło sztuczne działa na samo oko szkodliwie dlatego, 
że wywołuje suchość powiek przez silne ciepło i powię
ksza ciepło w izbach. Bezwarunkowo szkodliwem jest mi
gocące światło.

N a ś lad u jm y  Anglję. Jaką  wagę przykładają w Anglii 
do zakładania parków, miejsc przeznaczonych do zabaw 
i gier, wskazują sumy wydane na zakupno miejsc prze
znaczonych na parki. W  r. 1883 zakupiła gmina Londynu 
za 312.950 funtóW szterlingów, około 7000 akrów ziemi, 
a dzienniki tamtejsze zachęcają do przekształcenia wszy
stkich cmentarzy obecnie nieużywanych na parki. Snać 
znają one wartość miejsc pokrytych roślinnościąi drzewami.

0  sz e r z e n iu  s ię  chorób  z a ra ź l iw y c h .  Gdyby było 
możliwem każdy przypadek choroby zaraźliwej odosobnić 
tak  dalece, aby on nie stawał się źródłem dalszego sze
rzenia, niewątpliwie epidemje dałoby się zredukować do 
minimum. “W tym też celu w wielu miastach pozakładano 
szpitale izolacyjne dla chorób zaraźliwych wyłącznie prze 
znaczone Gdy jednak nie ma prawa, któreby zmuszało 
każdego chorobą zaraźliwą dotkniętego do udania się do 
szpitala, należałoby innemi ostrożnościami zapobiedz, 
a jako takie starano się oddawna wprowadzić w życie 
obowiązkowe donoszenie o każdym przypadku zaraźliwej 
choroby odpowiedniej władzy sanitarnej, któraby następnie 
czuwała nad tem, aby choroba nie stała się źródłem dal
szego szerzenia Niestety natrafia władza sanitarna na
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w szelkie trudności i ja k  długo donoszenie nie będzie obo- 
w iązującem , nie w ielu się znajdzie takich lekarzy  ani 
Ojców rodzin, k tórzy w dobrze zrozumianym interesie 
społecznym donieśliby o przypadkach chorób zaraźliwych 
U nas k ilkakro tn ie  robiono próby u ła tw iając lekarzom 
spełn ian ie obowiązku, k tó ry  mógłby skutecznie zapobiedz 
epidemjom, i zaw sze spełzły one na niczem, wśród n a j
silniejszych bowiem epidem ij, darem nie w yczekiwała w ła
dza san ita rna  zawiadam iań. W  innych państwach są obo
w iązani do zaw iadam iań niety lko lekarze, ale i w łaściciele 
domów i najbliższe otoczenie chorego, a w niektórych 
m iastach am erykańskich i niemieckich czarna tab lica 
z nazw ą choroby przybita  na domu, ostrzega mieszkańców 
i przechodniów. Że te sposoby zapobiegają szerzeniu się 
chorób zaraźliw ych, doświadczenie niezbicie stw ierdziło

'i
Leona bliżej znali. Cześć pamięci zacnego d ruha — niechaj 
mu ziem ia lekką będzie!

0  n i e k o rz y s t n y m  w p ł y w i e  p a l e n i a  tytoniu n a  us t ro i  
l udzki .  Sprawą tą  zajmywało się wielu badaczy i ja k 
kolwiek niew ątpliw ie stw ierdzono, że palenie tytoniu źle 
wpływa na organizm  ludzki, liczba palących n ieste ty  nie 
zm niejsza się, ale przeciw nie pow iększa. N iepraw dą je st 
aby palenie tytoniu działało orzeźwiająco na system  n e r ' 
wowy, lub przyspieszało ruch robaczkowy kiszek, albo 
zapobiegało zarażeniu się chorobami zaraźliw em i. P rz e  
ciwnie stanowczo stw ierdzono, że u nadm iernie palących 
w ystępują rozm aite zboczenia systemu nerwowego osła
bienie wzroku i słuchu, bole głowy, drżenie w mięśniach 
zaw roty  głowy, a przedew szystkiem  palp itacje  se rca’ 
wreszcie k a ta ry  żo łądka i gard ła  i nakoniec rak  w argi.

Grzyb  d r z e w n y .  Stw ierdzono, że grzyb niszczy n ie
tylko drzewo, ale zarazem  bardzo szkodliwie oddziaływnje 
na  zdrow ie ludzkie. J a k  wiadomo w ytw arza się on n a j
częściej w drzewie zrąbanem  na wiosnę, gdy ono przed 
wysuszeniem do budowy użyte zostało przy równoczesnem 
braku św ia tła  i pow ietrza. B adania stw ierdziły , że z a 
rodki g rzyba w pow ietrzu  mieszkań się unoszące, wywo
łują rozm aite zboczenia chorobowe jako to : skłonności do 
wymiotów, b rak  ape ty tu , zaparcia  stolca, a niekiedy go- 
ląezkę bardzo podobną do tyfusow ej, a wreszcie choroby 
żołądka i kiszek. D la zapobieżenia w ytw arzaniu  się grzyba 
należy używać dobrze wysuszonego drzew a, a prócz tego 
dobra w enty lacja niższych części domu, a szczególnie 
su teren  przeszkadza jego w ytw orzeniu się.

t
|  Leon Pyszyński

K R O N I K A .

Ś w i e ż y  dowód u z n a n i a .  D nia 20. październ ika  b. r. 
uchw aliła św ietna R eprezen tac ja  m iasta  Lwowa na wnio
sę p. Rewakowicza w yczerpująco umotywowany, u d z ie li  
Towarzystwu naszemu 1000 zł. na wykończenie budowy 
gmachu Tow arzystwa. W niosek p. R ew akow icza poparty 
kilkom a słowy przez D ra  K rów czyńskiego, p rzy ję ła  R e" 
p rezentacja jednogłośnie. Świeży to  dowód uznania poży
tecznej działalności naszego T ow arzystw a ze strony  R e
prezentacji m iasta, k tó re j względam i cieszy się nasza 
insty tucja , a zarazem  wymowne św iadectwo, iż członko
wie R ady m iejskiej zna ją  doniosłą w artość i znaczenie 
instytucyj m ających na celu utrzym anie zdrowia.

W P a r y ż u  zaw iązało się za in ic ja tyw ą D ra  Góre
ckiego Tow arzystwo mające na celu usunięcia szkodliwości 
w ynikających z p rzeciążenia umysłowego u młodzieży. To
warzystwo znalazło  szczere poparcie i wiele poważnych 
osobistości w stąpiło do niego.

Lekc je  g i m n a s t y k i ,  W  T ow arzystw ie lekarskiem  war- 
szaw skiem  rozpoczęły się lekcje gim nastyki. Odbywają 
się one bezpła tn ie w godzinach wieczornych.

(Kurjer warszawski).
C h ó r  S o k o ł a  k r a k o w s k i e g o  pod energicznem  k iero

wnictwem p. Deca, b ra ł udział w dniu 14. sie rpn ia  b. r. 
w uroczystości poświęceuia sz tandaru  S tra ży  ochotniczej 
ogniowej w W iśniczu.

W y c i e c z k ę  do A mer yk i  zam ierzają urządzić w r. 1889 
Sokoły czescy.

Kurs t e o r e t y c z n y  dla nauczycieli należących do To
w arzystw  gim nastycznych „okręgu K arkonoszy11 w Cze
chach, u rządził zw iązkow y W ydział. K urs ten  trw ać  ma 
5 dni.

naczelnik zarządu wagonów kolei transw ersalnej w Nowym 
Sączu, żołnierz polski z r. 1863 i więzień sybirski, zm arł 
dnia 8. b. m. w 42 roku życia. Ś. p. Leon był w chwili 
założenia najczynniejszym  członkiem  Sokoła krakow skiego, 
a po p rzen iesien iu  do Nowego Sącza jednym  z założycieli 
Sokoła w tem że mieście. Jeszcze przed  4ma miesiącami, 
gdy dla ra to w an ia  gasnącego życia szukał pomocy w s ta 
cjach klim atycznych W ęgier, żywo zajm ował się spraw am i 
sokolskiemi, dla których był zupełnie wylany, a sukces 
ja k i odniósł Sokoł z Nowego Sącza u rządzając wycieczki 
do miejsc kąpielowych, zdaw ał się wlewać w przedw cze
śnie zgasłego nowe życie. Z am iast pożądanej u lg i w swein 
cierpieniu, nastąpiło  znaczne pogorszenie choroby już pod
czas pobytu w Schmeksie, k tóre skłoniło ś. p. Leona do 
pow rotu na łono rodziny. Pow szechnie cenionego dla w iel
kich za le t ch arak te ru  szczerze opłakują ci, k tórzy  ś. p.

W N i e m c z e c h  było z początkiem  b. r. 3372  To
w arzystw  gim nastycznych, liczących 323 .125  członków, 

tych 170 .205  ćwiczących W  roku 1886 pow stało  226 
Tow arzystw  o 24157 członkach, od roku zaś 1883 w zro
sła liczba Tow arzystw  o 1000, liczba członków o 120.000,. 
z czego wypada na ćwiczących 70.000 .

R e z u l t a t  z a w o d ó w  w  C z e s k i m  Brodz ie .  W  sierpn io
wym num erze „P rzew odnika" w opisie p rzy jęcia  Sokołów 
am erykańskich była wzm ianka, że w dniu 26. czerw ca 
odbyły się w Czeskim  Brodzie ćw iczenia publiczne zakoń
czone ćwiczeniami zawodniczem i. Nie od rzeczy  będzie 
podać wynik tychże, zw łaszcza, że osiągnięte p rzez  zw y
cięzców rez u lta ty  p rzedstaw iają się pow ażnie. W  skoku 
w dal (23 zawodniczyło w 3 zastępach) w ynosił skok 
zw ycięski 5 m 90 cm., w zwykłym  skoku w wyż (10) 
1 m. 90 cm , w skoku w wyż o tyczce (16) 3 m. 40 cm.

P rz y  podnoszeniu ciężarów 25 kilowych jed n ą  ręk ą  
(8 zawodników) 39-krotne, zaś przy w sp ie ran ia  50 k ilo 
wych oboma rękam i (11 zawodników) lB '/ j -k ro tn e  w spar
cie, rozstrzygnęło  o zw ycięstw ie.

Lwows ki  klub cykl i s tów rozpoczął z dniem 8. b. m. 
w w ynajętej na ten  cel sa li przy ul. K urkow ej, gdzie 
przedtem  mieściło się nasze Towarzystwo, swoje ćw iczenia.

Treść : Nauka gim nastyki w szkołach ludowych. -  Jakim  winien być nauczyciel? (dok.) — O gimnastyce ze stanowiska estetyki (c. d.). — 
Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — Leon Pyszyński (wspomnienie pośmiertne). — Urywki hygieniczne. —  K r o n ik a .
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